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Warszawie dnia 15 Lutego IS3I roku w e

WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE 
R R Ó L li S 'f W O P O L S K I E .

R o z k a z  D z i e n n y
w K waterze główne] w W a rsza w ie  d. 6 lutego  lS o l  r.

P rze ch o d zą  n a  s to p ień  m a jo ró w .  YY P u ł k u  grena* 
tljerów: kapi tanowie:  Che łmońsk i  Michał  p .  o. szefa azta* 
b| t dywizji drugiej  piechoty,  z przeznaczeniem do pu łk u  3 
piechoty linjowej , Nofok Jan adjutant  połowy przy  boku 
j ene ra ła  dywizji  Wojczyńskiego , Lenkiewicz J a n ,  Bort* 
kiewicz Kai ul, Izajewicz Klemens , Majewski Leonard,  \ a -  
lent in d ‘Hautcr ive Piotr  , adjutant  połowy j ene r a ła  bryga* 
dy Małachowsk iego,  ostatni z przeznaczeniem do pu łku  
6 piechoty linjowej , Dun in  Walenty z przeznaczeniem do 
p u łk u  7 piechoty linjowej,  i odkomenderowaniem tymczaso* 
wie do sa u b u  j e ne ra ła  dywizji  Żyinir skiego , Kondracki  
Jozef,  Pawłowic* Faustyn z przeznaczeniem do p u łk u  1 
strzelców pieszych i odkomenderowaniem tymczasowie do 
sztabu j eue r a ła  dywizj i  Ży in ir skiego ,  Scrkowski  Ignacy 
z przeznaczeniem do pu ł k u  6 piechoty linjowej , Koilkow* 
skl  Joze f ,  adjuukt  sztabu głównego,  z pozostawieniem go 
przy tychże obowiązkach,  Wesołowski Zacbarjasz , z prze* 
znaczeniem do p u łk u  6 piechoty linjowej , Podczaski T e o ­
dor ,  by ły  adjutant  j e n e r a ł a  B lumera ,  ostatni z p r ze zna ­
czeniom do p u łk u  8 piechoty linjowćj i B e r t r a n d  Igna-  
cy» były adjutant  j enera ła  dywizji K rakowieckiego , z p rz e ­
znaczeniem na dyrek tora  adminis t racj i  szpitalowej.

Pus t ę pU n a  ,,ia jo ró w . W p n ł k u  1 piechotv l injo­
wej: kapitanowie; Bogdański An ton i ,  adjunkt  sztabu głó-  
wnego,  z pozostawieniem go przy tychże obowiązkach,  Fal- 

° WS A A",’ . . eie®n Szymon , z pu łk u  5 piechoty liujo- 
we, C-g l i ns k ,  l»iWełt k’u 1 piechoty Jinjowój i Ko l­
be  F e r d y n a n d ,  , pn lku  2 pie tholy | i„jowńj.

W pu łk u  O piechoty linjowćj: kapi tanowie:  Karneck i  
Józ e f ,  Smicchowski  A n to n i ,  Gosiewski Melchior ,  Palm 
Jakób i Widacki Walenty.

W p u łk u  2 piechoty l injonćj :  kapi tanowie:  Mostowski 
Tadeusz  i Sakowski Micha ł ,  Sadowski  Andrzej  z p u łk u  1; 
Su łkowsk i  Józ e f ,  z p u ł k u  2 ;  Dąbrowski  i J a n  z p u ł k u  2,  
Gnoiński  Jacenty z pu łku  5piecboty linjowej.

W pu łk u  6 piechoty linjowej: kapi tanowie:  Kurniewics 
Felix, z pu łku  1 strzelców pieszych ; Rorakowski  Fabian,
Suchodolski  J a n ,  p .  o. majora placu twierdzy Zamościa,

% pozostawieniem go przy dotychczasowych [obowiązkach,
Oszczekl iński  Anastazy.  . . . .

W pu łku  1 strzelców pieszych: kapi tanowie:  Chlewski  
Konstanty , Michalski Fel ix  adjunkt  sztabu głównego , z 
pozostawieniem go przy dotychczasowych obowiązkach; Du­
nin Onufry i Wągrodzki  Maciej.

W pu łk u  3 strzelców pieszych: kapi tanowie:  Pulcsyck i 
Józef  i Huppe  J ó z e f ,  Kwejser  J a n ,  adjunkt  sztabu g o- 
wnego ,  a pozostawieniem go przy tych obowiązkach; V i c i  z- 
bickt  Dominik i Grabowski  Apolinary,  Dzierozy nski Sta-  
n i sław, adjunkt  sztabu g łównego,  zoslawującgo p rzy  tych­
że obowiązkach.

Wysocki
i Kruszewski  K i r ó l  z pu łk u  6 piechoty linjowej.

W pu łk u  4  piechoty linjowej: kapi tanowie:  Majewski 
azi .niers,  Wodziński  Jan,  Dobrogojski  Darnazy i Uad lm-
ci Kacper .  . .

W pu łk u  8 piechoty l in jo .ó j :  kapitanowie: / l o m .e ro w -
ski  A nt on i ,  Podczaski A lex an d er ,  Łubansk i  1 awe , y -
rakowski S t e f a n ,  z pu łk u  4  i Haczewskl Xawery ,  z p u ł k u
3 piechoty linjowej.  . , .

W pu łk u  2 strzelców pieszych: kapitanowie: So icki 
Jakób ,  Wunderam Jan,  Staniszewski  J a n ,  Ziem ^ A ”1.8 * 
M ik o ł a j ,  i Fergiss K ons ta n ty ,  a d j u n k t  sztabu dywizji  i  
piechoty,  nie przestając należeć do tego s z t a b u .  ^

W pułku  5 strzelców pieszych: k»pit»n°wie: Boi miski
A n to n i ,  Różycki W ła dys ła w ,  Piołunowicz Józef,  F ec h n e r  
F ran c i s zek ,  adjunkt  sztabu g łó w n eg o ,  z zos tawieniem go
przy  dotychczasowych o b o w i ą z . k a e b .

W pu łk u  5 Strzelców pieszych: kapi tanowie:  P io trow­
ski Marcell i ,  Laskowski Jan , Koszutski Jozef,  Laskowski  
Franci szek z p u ł k u  4 strzelców pieszych.  Zaborski  Jozef  
z pu łk u  4 piechoty linjowej , i Tl iym Edward z pu łk u  3 
strzelców pieszych.

P r z e c h o d z ą  na s t o p i e ń  ka p i ta n ó w .  W puł ku  g rena -  
djorów: porucznicy:  Gościmski  Michał ,  adjutant  jene ra ła  
Sżeinbcka , z zostawieniem go przy tych obowiazkscb,  P i -  
janowski E r a z m ,  Greffen A u g us t , Stokowski  Hi pp ó l i t ,  
Uincz J» n ,  Brochowski Stanis ław,  Kozłowsk i  Alexander ,  
Gójski M a rc in ,  z zostawieniem go przy szkole dzieci żo ł ­
nierskich , Urbąński  P io t r  kassj er ,  Szlegiel  K a r ó l , Ro-

\
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gowski  J ó z e f ,  * p r z ez na c ze n i e m  do p u ł k u  1 p iechoty  li-1 
n i j owej ,  Roh r  Józ e f  * p r z ez n ac ze n i em  Jo  p u ł k u  4  s t r z e l ­
ców p i e szych,  G r u d z iń s k i  Fe l i x  i S t a r zy ń sk i  S t a n i s ł aw ,  
o b i  z p r z ez n ac ze n i em  do p u ł k u  5 piechoty l i n j ow e j ,  Za wi ­
s towski  D j o n i z y ,  Chamsk i  T y m o t e u sz  i Woj r i i ł owicz  L u ­
d w ik ,  wszyscy t rze j  z p r z ez n a cz en i em  do p u ł k u  2  p i echo ­
ty l i njowej ,  Mies / .kowski  A n dr ze j ,  Paczko ws k i  S t a n i s ł aw ,  
o s t a tn i  z p r zezn acz en i em do p u ł k u  2 s t rze lców pieszych.

(D alszy  ciąg nastąp i.)

—  R z ą d  narodowy.  Mie szkańcy  Warszawy!  Liczne huf­
ce  walecznych wojsk P o l s k i c h ,  s tawiają  m ęż n e  czo ło  n i e ­
przyj ac ie lowi  p raw i swobód naszych .  Pok ł ada j c i e  wraz 
z r z ąd em n a ro do w ym ,  n ieog rani czoną ufność w najwyższej  
o pa t r z n o śc i ,  k tó r a  nie opuści  świętej  spr awy  naszej .  Za­
machy wroga rozb i ją  się o ost rze znanego  światu oręża 
wo jown ików Pol ski ch .  Niech was p r ze t o  n ie  za t rważają  
p r z e d s i ę b r a n e  p r ze z  r ząd  ś rodki  ob rony  War szawy .  P o ­
tężna  s i ła  ob rońców praw naszych jest. dz ie lną  r ęko jmią  
be sp i eczeńs twa  dawnej  królów Polskich s tol icy,  lecz p r z e ­
zorność  radzi  być w pogotowiu do mężne go  o dp o ru  , poje 
d y n c i y m  odd z i a ło m ,  k ló r c by  się p r z yp ad k i em  do miasta 
zbl i żyć  mog ły  , a godność  n a r o J u  wymaga okazać  n i e p r z y ­
jacielowi , że  w każdym  punk c i e  król es twa , oczek u j ą  go 
no w e  najzaciętsze walki .  T e n  j es t  cel p r zy go t ow ań  wo­
j e n n y c h  , k tó r e  rz ąd  nakaza ł  'w Warszawie .  Na o rężu  
d/. iś n i epod l eg ło ś ć  i hono r  ojczyzny Bato rych ,  Sob ie sk i ch ,  
Kośc iu szków polega.  Nie  wątpi  r ząd ,  żc w rdzie po t r zeby ,  
z o r ę ż em  w r ę k u  nie zaniedbacie okazać  św ia t u ,  że  go d ny ­
mi  j es teśc i e synami  wolnych p r z o dk ów ;  bąćci e gotowi do 
w a lk i  , lecz w ła śn i e  te p r zygo towan ia  do ob ro ny ,  ufność 
w męz two  Po lsk ie  i świętość sp r awy  , niech powiększa ją  
spokojność  waszą w oczek iwaniu  n iebosp ieceeńs tw  , k tó r e ,  
m ie j my  n adz i e j ę ,  że Bóg sp rawied l iwy od nas odwróci .  
P r e z e s  r z ądu  A. X .  Czartoryski.  C z ło nko w ie :  W.  N ie-  
mo'jowski. T .  M o ra w sk i .  S .  B orzykow sk i .  J .  Lelewel.

—  R a d a  m unicypa lna  m ias ta  stołecznego W a r s z a w y  
Ponawia  wezwanie do mie sz k ań có w  s tol i cy,  a żeby  do

kończen i a  robó t  oko ło  obwałowan ia  mias t a  spi eszyl i  i tym 
k o ń c e m  codz ienn ie  z rana z o s k a r da m i  lub szpadl ami  do 
komt n i s s a r z a  lego c y r k u ł u  w k t ó r y m  mieszkaj ą  zbiera l i  
s i ę ,  gdzie  miejsce do k tó r ego  udawać się wypada wska ­
zane  zos t anie .  Mie szkańcy  k tó r zy  tćj  pos ług i  dla k ra ju  
b ez p ł a tn i e  wy konywać  nie  są w s t a n i e ,  o t r zyma ją  zap ł a t ę  
po z i ł .  2  codz i e nn i e ,  sko ro  od godz iny 7 z r ana  do wie­
czo ra  p r acować  będą .  Ufając pa t r yo t y  zmówi  W ar s za .  
wian,  k t ó r e g o  t y l ok r o t n i e  dali już d o w o d y .  R a d a  Mu ni cy ­
pa lna  nie wątpi ,  że  odezwa niniejsza n i ezawodn ie  o t r zyma
sk u t e k .  —  w W a rs za w i e  dni a  10 lu t ego 1831 .  r o k u .

[ ( T u  p od p i s y . )

—  D oda m un ityp a tn a  minuta stołecznego W a r s z a w y . 
W s k u t k u  odezwy komi te tu  s ł u ż b y  zdrowia  wzywa p a ­
nów cy rul ików ich subi ewtów i uczniów z s z t uk ą  ch i rug i -  
c zną  o b e z n a n y c h ,  ażeby się u Jawa l i  Ido d y re k c j i  a d m i n i ­
s t rac j i  szpi tala g ł ów neg o  wo jskowego w Ujazdowie ,  dla 
p rzy j ęc i a  obowiązków felczerów woj skowych  t ak  do s ł u ż ­
by  szpi tal i  w stolicy jako i do s ł użby  polowej .—  w Warsza­
wie dnia 11 lutego 1831.  r o k u .  ( T u  p od p i s y . )

—  R a d ą  m unicypalna  m ias ta  stołecznego W a rsza w y . 
Do obywatel i  mias t a  Warszaivy.  K iedys to l i c aogłoszona  j e s t  
za będącą  w st anie  wo jny ,  k i e dy  n iep rzy i ac ie l  w k r o c z y ł  
na święt ą z i emię  naszą ,  od sp r ęż y s t  ego wykonan ia  r o z k a ­
zów w ł t d z  Zależy po rz ą de k  i s zybkość  w l ak  naglących 
okol icznościach kon i eczne .  Nie t y lko  w ł a d z e ,  ale g ł ó w ­
nie obywa te le  maj ą na s iebie w łożon e  obo wiąz k i ,  k t ó r ych  
n i e d op e ł n i e n i e  odpowiedzi a lność  p r z e d  o j czyzną  pociągni e.  
Obywa te l e  ! m ie szkańcy  s t o l i cy!  posp i e sza j c ie  sami  z c h ę .  
eią i go r l iwośc i ą  z w y ko na n i e m  wsze lk i ch  od  władz  po ru -  
c ż n i  k tó r e ,  bądźci e tego pewn i ,  t ylko kon ieczna  po t r ze ba  
dyktuie; .  upr zedza j c ie  udz i e l ane  W a m  p r z e z  w ła dz e  c y r ­
ku ło w e  Żądania,  dowiedzc i e  p r s ez t o  że jes teśc i e p r a w y m i  
Pol akami ,  że z a s ług u j ec i e  na W o l n o ś ć  o k t ó r ą  b rac i a  nasi  
k r w ią  swoją dobi j ać  się będ ą .  Nie  zaniedbajc ie  niczego 
coby do  ob ro ny  k r a j u ,  do ob rony  tak ważnej  dla k r a j u  
stolicy,  pos łu żyć  mog ło :  idzie tu o n a sz  by t ,  wasze wszy ­
s tko ,  sp i eszcie  do wałów dla sypan ia  szańców i dopoma  
gania do robo t  for ty fi k acy jnych  , posy ła j c i e  wasze dz i ec i ,  
waszych po dw ła d ny ch ;  niechaj  n ie  będz ie  powiedz i ano ,  żo 
stolica d i  s ię województwom W * o pa I ej up rz e dz a ć  , n i e cha  
un ikn i e in  zarzu tu  oboję tności  k tór a t er az  j e s t  h a n i e b n ą  
zb rodn i ą .  —  w W a r s z a w i e  dnia  12 lutego 1831 ro k u .

( T u  podp isy  )

Wiadomości Warszawskie.
—  G d y  n ieprzyiac i el  w k r o c z y ł  do k r a j u  w k i l k u  p u n k t a c h ,  
wódz  naczelny  u z n a ł  p o t r z e b ę  zajęcia s t anowi sk s k o n c e n ­
t r owanych ,  oczekiwani a j ego  a t t aku  i n ie  powo ływan ia  l u ­
dności  do opo ru  b t z  wsparc i a  jej dz i a ł ań  wyćwiczonem 
w o j s k i e m .  J a k o ż  w s z y s t k i e  o b r o t y  n i e p r z y j a c i e l -  się 
bydź wyrachowane  na rozdwojen ie  s i ł  naszych* nie ud e r z a  
n igdz i e  na s t a no w i sk a , . i gdz ie  się t y lko po każą  nasze ko ­
lu m ny ,  n ie  stawia im czo ł a .  J ak  pod S i ed l cami  i W ę g r o ­
w e m ,  tak w doiu  10 lu t ego i p od  O s t r o ł ę k ą ,  za n a t a r ­
c iem p r zed n i e j  s t raży co fną ł  s ię sp i eszni e  i za da l s zem 
jej posun ięc i em się op uśc i ł  Ło mż ę .
—  Rząd  narodowy  mian owa ł  P P .  Józefa  Gl iński ego ,  i  
P ro t a  Le lewe la  , r e f e r e nd a r za m i  s t anu  eta towemi-
— Pozawczora j  k i lka tysięcy gward j i  aarodowć j warszawskie j ,  
odby ło  wie lką  p a r a dę  na Sask im  placu , p r z e d  p r e z e s e m  
r ządu  JO .  X .  A d a m e m  C za r t o r y sk im  ' j e n e r a ł e m  Kl iekiui ,  
dowódzcą  s i ł y  zb ro jne j  po l e w y m  b rzegu  Wis ły .  P r a w d z i ­
wie zachwyca jący  b y ł  widok,  walecznego  i pa l r j o lycznogo  
obywatel s twa ,  ob ro ty  nawet  w o j sk ow e ,  po mimo  p r z y k r e -  
ąo i wie lk i ego na placu b ło t a ,  od by ły  się d o k ł a d n i e .  W 
ba te r j i  • r t y l l e r j i  gward j i  narodowej ,  k i l k u  pos ł ów wys tą ­
pi ł o pod b r o n i ą ,  j ako  k an on i e r y  B y ł  także ob ec ny m  
W ład ys ł aw  hrabi a Os t rowsk i ,  m a r s z a ł e k  izby pose l ­
skiej ,  wy b r an y  j ednom yś l n i e  p r z ez  ba t er j ę  na p i e r w s ze -  
goj ka n on i e r a .
—  Moska l e  udają ,  j akoby  sądzi l i  , Że wojsko wca le  d» 
powstania  n i e  na l eży ;  do fo r pocz t  p r z y s ł a ł  j e n e r a ł  
n i cp r zy jac i e lsk  i p a r l a m e n t a r z a  , * a a d i w i e n i e m , że 
u łan i  s t rze la ją  i k ł u j ą  k o z a k ó w ,  o świa Jzza j ąc ,  z zadz i­
w ien i em,  że b un tow n ic y  są t y lko  w Warszawie .  Of icer  
Polski  k a z a ł  mu odpowiedz ieć :  » W o j sko  j e s t  to samo co 
w Warszawie ; w W ar s zaw ie  są r ep r ez en t a nc i  narodu;  ich 
rozk azy  wyp e łn i ać  będz i e m do os t a tn i ego tchni en ia ,  a sto-
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F7  naj e*doików,  t y lko  po naszych  t r upa ch  p r z e j d ą  do s t o-

S ł y c h a ć , że życzeni em j es t  nacze l nego  w od za ,  nżeby 
hilku cz ło n k ó w  r z ą d u , j a k o  komm is sa r zy ,  zna jd ow a ł o  się 
w g łównej  kwa tc i ze  ciągle,  a to d la  wydawania s t osownych  
r o*k«zów w imien iu  r ządu  w p rz y p a d k a c h ,  gdyby  zwią­
zk i  g łówoćj  wa c iy  stolica p r z e r wa  nenii  zos t a ły .
■ Rząd  na io  owy ze Względu na n a g ł ą  po t r ze bę  m i e s z k a ń ­
ców sto icy■, w zaopat r zen i e  się w żywność  na przec i ąg  
" ł w k o n s  0 /n o s ci na jd łu ż sz y  , po l e c i ł  zawiesić  pobor  
wP wszelkieUmP°y j n ®.j p r 7  w Pr ° w ad ' alli“  do mias t a  W a n i a  
r zez i  w szlaki . r ° d7,v ’U m i ? ’ i ' va > o l az  op ł a t y  pob i e r ane j  od 
oby wat UZacb- Wice  •p r e z y d e n t  wzywa wszys tk i ch
żwienia ' ' mie szk anców s t o l i c y ,  i żby  z nadanego  im uła-  
ł®yst-1 i W P l i J sPosob ' e,1*u sobi e zapasów żywnośc i  k o ­

go p r z W^7'0 1 P r z y b y ł y  zn ak om i t y  obywatel  z P oz na ńsk i e -  
Zło-ży ^ VF,° 7'^ tab a k i e r k ę  k tó r a  b y ł a  w ła snośc i ą  Kośc iu szk i ,  
szych w'o' IZf^ ovv'> aby zos t a ła  of i arowaną  j e d n e m u  z na- 

"o jown ikow za szczegó lne  odznaczen i e  s i e  w walce
®^®ieprzyjacirlem. ?

' e z e se m  kommis s j i  wdztwa L u be l s k i eg o  mianowany  
P s« ł  Morozewicz ,  a kommis s j i  wdztwa S a n d o m i r s k i e ° o  Ja- 
n u szowski p ro k u r a to r .

Pewien  znak om i t y  obywa te l  t u t e j s z y ,  o d e b r a ł  dnia  
Wczorajszego l i s t  od syna  z w o j s k a ,  w k t ó r ym  d o n o s i ,  że 
P *k 4 p ie choty  ude rzyw szy  bagne t em  na n i ep rz y j a c i e l a ,  
P L i w c e m ,  (n i e da l e k o  W ę g r o w a ) ,  o d e b ra ł  mu  4 a rm a ty  

Znaczną l iczbę ludzi  t r u p e m i m i  po łoż y ł .
c k a i  by pami ą t e k  na rodowych w Sy billi Pu ł a w sk i e j  znaj-  

ująco się,  Zostały zaopa t r zone.
'  ■ Po zaw czo ra j  poc howane  zos t a ły  zwłok i  ś.  p* Te rc s -  
| j 'ot u'®y8, a biny Wie lopo l sk i e j ,  có rk i  ka sz t e lana  Micha ła  
le i  iC ,0®°» Zn»4rłej  d .  9 b. m.  w 24  f o k u  życia .  (Mąż

-  Pan  I'*'** W L » " d^ i e -.) . .
wer,0 n ‘ ^ ' s d l e r , r a ch m is t r z  wydz ia łu  gó rn i c twa  kra jo-
nie^n ’ b ro s zu rk ę  pod t y t .  : u Uwagi nad urzędowa-
w w v f  . l, iot l  a *^'cbał ° w s k i e g 6 , nacze ln ika  oddz i a łu  hu t  

yuzia l e gó rn i c twa k r a jowego  »
^  Onegdaj  w p o ł u d n i e  w sz e d ł  do stol icy p u ł k  j a z dy  p ra -  
t i ó , '«’ych Krakusów t .  J. K ra ko wiak ów,  z s ześciu  azwadi  o- 
ol)W t t o i o °y  Pod dowódz twem szanowanego  powszechni e  
j  J 'Vatela Kaje tana  Zochowshie.go . K ra k u sy  te prze j eżdża* 
bm n e  P.oku dn ‘u oddz ia ł ami  ul ice s t ol i cy,  nucąc swoje ulu 
ry  boda ' °S"^ ' "  des l l° dowód  n i e u s t r a s z o n e g o  duch a ,  ktw- 
panoweV1 ł\ . cbw ' b a a w e t  r o spo czę i i a  boju w c»łein wojsku 
t y l k o  w b l i s k i " . 0 ^ ow‘*ln w ła śn i e  na tein za leży,  aby i.ic- 
cze  nie rozpaczać" ' * “ ic ‘ f’° Pl z e IS, a n ®i i e s *-
s t rz eg l i ś i ny  w s z e r e g , ch"t  k ,|,ev' n e K° z a ‘l owoleni a spo-  
ka  Wodzickiego 8y n ,  b d ' 1 a li' ch r yc e r zy ,  Fra ncisz- 
kow sk i e j .  Niech żyją  K r a k o ' , z e ‘ W ° sP “m ćj K ' n'

—  Domy handlowe  War s zaw sk i e ,  w | i s l , f h  p rzychodzących  
z. N i e m i e c , odb i e r a j ą  z l e c e n i , , ^  -flk 11Bj rtifCĆj
“ ° ,  o wypa dk ach  Polskich.  G a z e t a D r c / d c ń s k a  u m ie śc i ł ,  
o ł ^ lek, 1 l akowego  listu swego k o r r e s p o n d e n t a  —  » Ani 
na c*Ć ^es te , n w *la, l if ł  8ni n,i w ier zyć b ę d z i e c i e ,  t emu  , 
w i a r °  7"^ C0 d z ' en  Pa t r z e  my  , i ledwo naszym oczom 
c h o d L  i3,? Co d z i f “ , , co godzina  i z - s r u i  , p rzy -

'* u n °we  woj ska  , z r ó żuy ch  części  k ra ju:  postawa

ich pr awdz iw ie  ry c e r s k a  , ub ió r  p r o s t y ,  ale w yg odn y ,  Ci«t- 
p ły  i wo j e nn y ,  ko n i e  do b r e  i p i ękne ;  p r zy byw a ją  , prze* 
chodzą  ulice śpi ewa jąc  p ieśń narodową  , l ud  ich wi ta o* 
k r z yk am i  i oni nawzs j c in  odpowiada j ą ,  tak to się zdaj e  
żę nie na wojnjj śp i eszą  ale już z t r j umfem powracają ;  s t a r am 
się tu o r y s un k i  tych nowych mu n du ró w  gwardj i  Kal is za ,  
nów , K ra ku sów  , Mazu rów i t. d. i vv'am nadcszl ę.  G d y -  
byśmy n ie  żyli w t ym w i e k u ,  b y ł b y m  pewnym ze to się 
dz ie j e  cudem a lbo  też c z a r am i :  bo n i ep odo bn a  jes t  natu* 
r a lnym ro zu m e m  p o j ąć ,  aby k r a j  tak m a ł y ,  u b o g i ,  w tak 
k ró t k im  czasie  m óg ł  tyle wojska wystawić i ub rać .  Z n i e ­
cierpl iwością  wszyscy śpi eszą  do walki , nie masz tu ant  
-mowy ani myśl i  o u k ł a da c h  albo o pokoju.  Wszędz i e  tyl* 
ko s ł ychać  m u s z t r ę ,  szczęk  broni  i ś p i ewy.  My tćmcza* 
sem ży jemy sp o k o j n i e ;  gwardja  narodowa już pr awie  się 
u f o r m o w a ł a ,  Warszawa wystawia k i l ka  p u łk ó w  ocho tn i ­
ków ; h an de l  i r z em ios ł a  kwi tną ;  ale cze l adź  i t e rm in a t e -  
r o w i e ,  wszys tko  to pod b r o n i ą ,  sami  u s ługiwać  mus imy* 
Kończę  j u ż  ten l ist  bo śpi eszę  na wa r tę  i t. d.«
—  Wiadome  jest  powszechn i e  bezws tydne  bezcze lne  p o ­
s t ępowanie  b y ł e g o  j en e r a ł a  Polskiego xięcia  W i i t e m b e r g .  
S t a n ą ł  ou na czele kozaczyzny do w a l k i ,  p rzec iwko  na ­
r o do w i ,  dla k tó r ego  tyle  ma obowiązków,  k tó r e m u  wier ­
ność swoję zap rzy s i ąg ł .  Mamy p rawo dop ra szać  się u r z ą ­
du n a r odo w ego ,  aby zm ie n n ik  ten publ i cznie  za zd ra j cę  
ojczyzny b y ł  o g ło s z o n y , aby rzecz  ta  światu by ł a  w p raw*  
dz iwćm świet lo wiadomą,  Z tej bowiem oko l i c zn ośc i ,  r o z ­
g łoszono w Be r l i n i e ,  że j eden  j e n e r a ł  Polski  z c a ły m  k o r ­
pu sem  p r z e s z e d ł  do n i c p r z y i a c i e l a ; w iadomość  tę o g ło ­
si ła gazet a P r u s k a ,  lecz ko r r e s j i o n d e n t  l l a m b u r g s k i  j ą  
od w o ła ł  i z a p r ze c zy ł  i w t ym sposobie  v\ Kur je r z . e  F r a n ­
cu s k i m  z d.  2  l u t ego ,  j e s t  r ów n ież  spro s towaną .

F R A N C J A . —  Z  P aryŁ a  d .  5 lu te g o .—  K omi t e t  Po l sk i  z g r o ­
ma dz i ł  sio u j e n e r a ł a  La faye t t e  i podz ie l i ł  się na wyd z i a ły ,  
to j e s t :  o g ł o s z e ń ,  kassy  i r ó żn y ch  p r zedmio tów .  Ko in -  
inissja c e n t r a ln a  z 9 c z łonków uznaną  jes t  za n i eus t a j ącą.  
Zg romadza  się n p r eze sa  ko mi t e t u .  Pan F e v r i e r  no ta r ju sz  
w y br an ym  j e s t  na ka s s je ra .  Wielka  l iczba podpisów n a d e ­
szła j u ż  do komi t e t u .  P ie rwsza  l i sta podpisów zaraz będz i e  
ogłoszoną .  Wzywa się w s z y s t k i c h ,  k toko lw iek  ma j a k i e  
ż ądani e  , aby się udawa ł  do p. Cass in ajenta jener ał  nogo* 

X iąźe  N em o ur s  ob rany  zo s t a ł  k ró l e m Belgj i  i na dn .  3 
lu t ego og ło s zon y .  —  Pub l i cyśc i  F ranouzcy  uważaj ą ,  że  
wola ojca n ie  może  s ię tak da lece  roz  - i ą g i ć ,  aby m ó g ł  sy-  
nowi p r ze szk adzać  objęcia tej  ko rony .
—  Mówią powszechn i e  o zmianie  minis t rów.  Kró l  we zw a ł  
do s u b i e  p.  L s f ay e t t c ,  r. k t ó r y m  d ługo  s ię na r ad za ł .  Mó­
wią że pp.  La fayet t e  , La ina rque ,  Salvei  t tc  ma j ą  wej ść  do 
min i s t e r s twa .
—  D z i en n i k i  F r an cu zk i c  z dn.  3 l u t ego  Umieśc i ł y  odezwę 
f. I dm ar sza ł i  Dyb icza  do Polaków w y d a n ą ,  lecz  w swych 
uwagach nic szczędzą na l eżnego  o b u r z e n i a ,  na j ak i e  p i smo  
tak n i kcz em no  zas ługu je .  —  K u r j e r  F r a n c u z k i  tak się w y­
r a ż a :  nJeszcze j e d e n  mani f e s t  p r z ec i w k o  PoLkor t i .  Ma­
nifest  k tó r y  j e n e r a ł  RoSsyjski  wyda je  p rzec iwko  Po l akom,  
daje ilo wyboru temu  b o h a t e r s k i e m u  l u d o w i ,  albo zdanie  
się z u p e ł n e  na ł a s k ę ,  a lbo na jdz ik szą  z a g ł a d ę ;  n ie  uważa 
ich Moskal  za na ród  n i ep rz y j a c i e l s k i  z k tó r y m  ma wojnę 
p rowadzi ć ,  ale za ga r s t kę  n iewolników zhun towanych ,  k to -
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r y ch i cl 7. i e ok ru tn ie  ukarać.  Je ne r a ł  wyznaczony tło tej 
wojskowej cxckucj i  , osładza na chwilę ton groźby,  zachę­
cając mieszkańców,  aby mu pozwolili wejść na ziemię P o l ­
ską  bez w y s t r za łu ;  ale najmniejszy o p ó r ,  uważanym bę­
dzie za zbrodnie sianu i ukarany śmiercią i konfiskatą.
« Wielkomyślnosc  cesa r sk a ,  chce odróżnić wiernych pod­
danych którzy  zachowują wiarę świętej  p rzysięgi ,  od prze- i 
s t ępnych podburzyciel i .  —  A więc tylko pizez  jakowąś to­
lerancję , niewinni inają być oszczędzani.  Otóż najwyższe 
wysi lenie wspaniałości  Moskiewskiej .  T rud no  objawić 
zw ię k sz ą  p ros to tą ,  całą zwierzęcość tyranj i  wschodniej.  
Obiecują płacić mieszkańcom wszys tko ,  co będzie brane 
dla żołnierza , postępować po przyjacielsku z spokojnymi,  
Utrzymać właściciel i  w ich prawach i wzywają przez wspa­
n ia łość  cesarską j ednę  część narodu do zdradzenia drugiej .  
To jes t  takty ka , dla dojścia łatwiej  celu ujarzmienia ludu,  
k tó rego się lękają choć mu grożą.  —  Ale Polacy znaj" 
przez  krwawe doświadczen ie ,  wspaniałość hord dzikich,  
k tó re  puszczają na ich nieszczęsną ojczyznę.  Żyją dotąd 
s ta rcy między nimi , którzy młodszym mogą opowiedzieć,  
jeżeli  jeszcze nic wiedzą ,  jaka j e s t  ła ska  współbraci  Su- 
warowa , k tórą obdarzają ludy po db i t e ,  a szczególniej gdy 
je  uważają za buntowników.  Żresztą  man ifes ts ,  któreini  
dotąd piorunują przeciwko powstaniu Polskiemu , nie obie­
cują żadnego przebaczenia dla każdego,  ktoliy najmniejszy 
stawiał  opór.  Moskale jeżeli zwyciężą,  nie będą mieli  
p r zyc zyn y  wstrzymywania okr uc ieńs tw,  nie  będą w po­
t r zeb ie  zdejmowania maski  s łodyczy : bo obiecali być o k r u ­
t n y m i , ale nie tylko krwią zalanein by łoby zwycięctwo 
M o s k a l i ,  rząd nas tęp ny ,  byłby opłakaną  tyranją.  Jeżeli 
Polacy  przez lat 15 widz iel i ,  iż rząd tak zwany ojcowski 
gwałc i ł  wszelkie p r awa ,  wy dar ł  wolność i swobody,  gdy 
lu d  ten nie b y ł  poddany  tronowi tylko przez t raktaty,  
w k tórych położenie jego pol i tyczne było za ręczone,  cze ­
góż może oczekiwać od tegoż rządu , gdy go podbije pra­
wem wojny ? który obok swej nątura lnćj  skłonności  do d e ­
spotyzmu , będzie wzburzony wściekłością obrażonego pa­
na ? Uciskano Polaków , gdy byli  t ylko narodem złączu,  
czonyirt , cóż będz ie ,  gdy staną się ludem pod b i t ym ?  Bę- 
dą  karać nie tylko rewolucję p r z y t ł u m io n ą ,  ale uprzedzać 
będą  przyszłą.  —  Położenie Polski  powinno być wzięte na 
wielką rozwagę przez mocarstwa.  Nie idzie tu o sprawę 
samej Polski  , ale o sprawę całej  Europy,  W tćj walce 
niegodziwej i śmier t elnej ,  rząd Moskieski  jest  prawdziwym 
napastnikiem.  Nietylko obrazi ł  Polskę w jej prawach,  
nie tylko  pop e ł n i ł  względem niej zbrodnię tyranj i  ( zb r o ­
d n i ę ,  która w naszych czasach,  spodziewać się należy,  
nie  ujdzie be z k a r n ie ) ,  ale zaczepi ł  ca łą  E u r o p ę ,  gwałcąc 
t raktaty zawarte w Wiedniu pod zaręczeniem mocarstw kon- 
gressu.  Honor  tych mocarstw wmieszany je st  do tej sp ra­
wy , a ich i n te res mater jalny jeszcze więcej.))

Niektóre dzienniki  zdają się domyślać , że Wel l ington 
stanie na czele r z ą d u ,  lecz wszyscy o tern powątpiewają.

NIEMCY.  __ Gazeta Augsbu rska zwykle nam nienawistna I 
i przeistaczająca najrzetelniejsze fakta , umieszcza wiado­
mość  , jakoby od granic Polskich pod doiem 1S stycznia 
o t r z y m a n ą ,  w tej osnowie: uZ up c ł n e  p rzekonan ie  panuje 
w naszych okolicach,  że już żadne przyjacielskie porozu­

mienie , miejsca mieć nie może między Polakami i cesa­
rzem Mikołajem.  Do dnia 12 stycznia można jeszcze by ło  
■nieć słabą nadz ie ję ,  że pośrednictwo będzie przyjętem : 
ale teraz wiadomo , że cesarz nie chce rościągnąć amnest j i  
do naczelników powstauia. Sekwest r  dóbr  xięcia Czar to­
ryskiego leżących w prowincjach dawniej Polskich i po rwa­
nie 300 uczniów z Wilna przez  sławnego Nowosi lcowa, 
. . tóiych w głąb  kraju uprowadzić k a z a ł ,  są to środki  k tó ­
re okazują,  że zamierzono używać najwyższej ostrości.  Z r e ­
sztą zdaje s i ę ,  że j ene ra ł  Chłopicki  w początkach zainię- 
szsnia nie miał  innego za mi a ru ,  jak tylko skłonić Miko­
łaja do dotrzymania konstytucji  nadanej przez  Alexa nd ra ;  
przez k tórą królestwo byłoby oddzielnóm pańs twem,  pod 
rządem własnych praw.

((Gdyby to było zależało od naczelników powstania,  
od Lelewe la ,  Ostrowskiego i i n n y c h ,  działać pod ług  ich 
wol i , nie oszczędzanoby wcale cesarzewicza ;  wkroczouoby 
z początkiem grudnia t a  g ranicę,  wzLudzonoby do powsta­
nia prowincje dawnej Polski  i wojska w nich stojące.  T e ­
mu wzystkieinu przeszkodz i ł  b y ł  Ch łopick i ,  a zląd po­
wstała p rzeciwko niemu n ienawiść ,  oskarżenie w klubach 
i nakoniec pozor  spisku przeciwko osobie dyktatora.

((Stronnictwo umiarkowanych pod ług  nas je st  rozsądniej­
sz e ;  uważa zapewne ,  że środki  p rzewłok i  i droga u k ł a ­
dów jeszcze nie jes t  p r zec ię t ą ,  że interwencja dyplomaty­
czna i ugodna u cesarza Mikołaja może znaleść miejsce ; 
że Francja użyje całej swej przewagi  dla utrzymania po.  
toju , że osoby używsjące wysokiego znaczenia jakicmi  są 

Raczyński  i L u b ie ń s k i ,  znajdujący się teraz w B e r l i n i e ,  
a dla nich wspaniały i spokojność lubiący król  P rusk i  wsta-
wi się do svvego xigcia. W tym zamiarze s a t n y m y wano
tak długo manifest  obu izb, w którym cesarzewicz i Nowo- 
silzoff bez żadnej ogrodki są wystawionymi.  Ale j ak  tylko 
wyszło tak mocne oświadczenie wojny,  można być pewnym,  
że rozwiązanie tćj sprawy polega już  tylko na inocy b ron i .

«Cesarz Mikołaj  postępuje z  spoko jną  ale niewzruszo­
ną stałością. Do tąd nie dał  się skłonić do najmniejszego 
przyzwolenia.))
—  Przed ki lkoma dniami wyszło w L ipsku u Brockhau- 
sa d/ . iełko nader  c i e k a w e ,  pod ty tu ł e m :  ((Uwagi nad
położeniem Polski pod panowaniem Ruskiem w roku  
1830.» A uto r  pisze z z u p e ł n ą  znajomością rzeczy.  
Znajdował  się w Warszawie podczas wybuchu rewolucj i  j 
jakiś  czas p rzed tern. Nie zaprzecza on wcale że rząd Mo­
skiewski p o d  p e w n e m i  względami , miał  wp ływ użyteczny 
os Rol skę,  ale okazuje oraz,  j i k  dalece narzucone jarzmo 
przez policję ś ledczą ,  obywatelom,  drukowi  i wszelkiej  
wolności wynurzenia myśl i ,  było obmierzłem:  i j ak dale .  
ce s łużba wojskowa stała się nieznośną , przez zbyteczną 
surowość i drobnostkową pedante rją  naczelnego wodza. —— 
Z niespokojnossią oczekujemy tu końca tej okropnej  d ram-  
my, której  początek pod najpiękniej  sxerni o*nak»««» 
iwa i wolności ,  przedstawia się cs łćj  E u r o p i e .

Do dzisiejszego numeru załącza się numer trzeci Szczerbca.

T E A T R  NARODOWY.  —  Dziś Chłop mil jonowy.
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